
Rok l Pulawy-llstopad, r ok 1924. 

MIESIĘCZNIK 
Młodzieży Państw Gimnazjum im. ks. A. Czartorygki&gn w Puławach. 

Adres Redakcji i AdministraCji: 11 
Puławy, Państw. Gimnazjum im. ks. A. C2 artoryskiego. Cena 35 gr 

U' l. Barunmt•skl . 

Ogród Puławski 
w świetle rozwoju sztuki ogrodniczej. 

(Dokończenie). 

W ogrodach francuskich poza wspomnianą już prostolinijnością i re­
gułą ujRiowania całego ogrodu w pewne kształty i barwy, na uwagę zasłu­
gują jeszcze obficte rozrzucone na terenie ogrodu różnege rodzaju grupy 
rzeźbiarskie, posągi, waaony i t. p. dzieła rzeźbv. Wzrok przechodnia, 
zatrzymując się na nich, pobudtal go do zastanawiania się, myślenia, gdyż 
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czę'it)Kf0Ć TL:.Ź'J{ l~ byr l U J"j l ŚNl:Jta In t'liO ricznego, a 'itąd też U· 

mi SI.CZdnie o JSF0.v 1 v.r.1p rzel 1ar k dl w ogmdach stat) si.: źróJ!em 
stela~ok lW śc1 1 sentv1 e t z nu*). ) w taną znów pewue nd ·ienie ogr0-
dów w stylu fra 1cusk11n bę ią t0 o r'ldy pasterskte albo też grody 
o na troju specyf c 11e m l t 1 ·h'llijny n. lswtą tvch odcieni mu ·1ala hyć 

cecha żv 1a 1~1 kTt! r J, o r ·l w1ec b.!Jzi • wy ląd·tt jako lasek lub gaJ, 
po.>ue~.,;1nany w•tą em1 • t;: l'l r tniE' śr żk<:~m 1. Na strumyku, który też 
uwt~ż ty byt j·1ko m ' ny "" t " h gr dach, t.kładdno niecibale 
mo tek, a nad rz t'l 1a 10 haty ryb CKJe z p')t zeb 1em1 na-
rzę li' rm, t szy tk e rze.:zy, które mi ły dawać 

obr z z 1a \ieJ t<l żna b ło na t spotkać ST. ~ajcu..;kte 

chałup •, albo t i 1 1u \1 1 ~ a m •. to znn u tworzono SLtucr.ne ruiny 
dawnv h budowli, wtdntaly za! my, pogruchotane k lumny, utamki rzeźb 

i posagów. Celem z;J. t ~h :ra~nterze1i bvło wywołantc el1gijnego nastroj u 
1 zni-<Om 1, i rzeczy w o1 , wieków**). Wazrq rolę w francusk ich 
ogro c11 odgrywałv kty m l t cle. Starano 5tę u 1 kać j~dn st<t~n JŚCt-

przec1wn1 • dawan'l eroraz t ,... > Ne wid kt. Hra 10 pod u N agę S vtdtto, za-
ctemn. nte, pu•t t v.t z· 11 , a Jz czesto uc.eKano stę do ltucznego 
urozmat e tia t •renu" przez Jdnte w z orz 1 za tam) wani~ linj1 ogmdu. 
Wzgórze z'laCl tejsze, rz a,ualsza perspektyvn-byłv zaN·t..e uwz~!ędnianc 
i gorliwie r l.lrląsane. 1 Wf.' tjtl wart 5Ct rnalarskt(: h, wynir<ająca z reguły 
fran~u~lolh \o\zorów, będzte u wzglę ł11 1011a t akże 1 p rL~z ks. Czarton·· ką 
przy zakładani u ogrod u Puławs!oego. Z postęp~m rozwoj u sztul<i ogrod­
niczej nie pom i nięto żadnego szczegótu , maJącego tanowi ć o całości. Aże­
by otrLYm ać efekty s ł u chowe, ro t wteszanl) w ogrodz ie kla tki z p taka mi 
ś piewające mi; cz\ nn ika mi ruchu były znów obra c aJące s i ę sta le koła 

mły 1łsk te . Z bteg1em czasu efekty te starano się osię~n ąć spo·obaml mnieJ 
sztu czn e-im; woda i w1a tr b ędą u Naiane za dostateczny czy nnik ru chu. 
Wi dz1111y w ogól nych zarys ach, ja k po5tępo wał rozwój sztuki ogrodni CLCJ. 
Od sz tucznych sposobów uzyskiwan ia wspomni anych efekt ów za częto prze­
ch odtt ć do bardziej naturalnych. Drzewa samotnie stoj ące, wody, mte­
oiące się w rozmyślnem ośwtetle n i u, będą zaspakajały . pvtrzebę efektu 

• J Komarnicki. Studjum o rozwoju pocŁucia piękna natury w polskiej literaturze ro­
mantycznej. Przt!gląd humanistycwy. Zes7.yt li ~ III. 1922 l>tr. 212. 

**) Zjawisko to powstaje w związku z t zw. "Youngizmem~ t j. prądem wywodzącym 
su; z .Myśli nocnych" Edwarda Younga, ooety angielskiego, tyjącego w XVIII w. 
Zob. w tym względzi~ M. Sz.yjkowski: Adam Miclt1~wicz, Wielcy pisarze. Lwów 
IY22 str 28. 
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1.1 ldr'kiEgo. Ze"tawienie takicł-J drzew, ja : jodła t brząza d'łwało k• nt­
rast, a koł~ sa 11e c; P wierzch >łków tych drzew d 'JStl1 c1al6 znów p wnych 
warto'ct e t tycznvch i co;tanttwtłl -Jaturnlni oc;iagntęty tle.m n• ruchu 

Rozwój ogrodu fr nc t•·kiego snbko zdaża ku z•niame pojeć na (' rodni -
wo 1 koro tyko p1wstunir leorja, że ogrój nie moi Btano,v•ć całośc 

za kr.iPteJ rv 0h e IIIJWV i<i run •k w Sltuce og~ ,d i ej został t m !>an em 
zdecvd 1wa tv. N qp· zwro• d ni •kn1 prcyrody n'lturalneJ, p1e1<oa wyni-
l<l'J1 g z or rod z 1 ch v. ła · i aczem p vV"taw·h.: hę l 'l ogr dy 
anP. 1 k1 , wtPtht ·e natur ' vl1 t W rnv'l novr ~ > prądu toru-

Jąc'· J.' gd b dr i, z ada i{ r 1784 c;wóJ oP.r)J 
w P 1 aw ah Z<1rwca d wne t o n• a o ·d l wvch · na· 1 

ogr J h• po z,.ov. te rr) a zwraca i c aturalnv h zród est cznych 
Wltl'-. 1 l d ~WOJSk CJ r dnmei atrr osf r Ntehc w m > d'll<!a<;,CyZITl 

frd 1 u ki l i' c r ' b'łfdz · at l ov.any 1 coraz v.i ksze W)łomy będą 

w ntlll po·vst t \<\o,\ ; z J .t y.v ma n1 s tuke ogrodntc.q będą s1ę zbltżać do 
rotrant cz1 g> p·1tr eq a na piek 10 p zyrody. O·u?.y e 1y i sztuczne ru· 1v 

zd'Wnta w ogr 1z ' Pu aw::.ktr 1 bud'>"' Ie, chroniJce zabytki jasniejs ej 

ptze zło CI p 1 tt:l, a u e<re ~..:h th1 \ Joś l< l' kt zac;tqpl pra\~dz1wa chłop-

ska L"l t . tt Ple ledze szttcz 11 z d:m·ne , konv.enan.L 
formv. 

": zarn1 oawn1ej pod znm n cta 'li t ,ch 

Urz w pn.v t.usz n ch, dL' w l szt Hacl1 Ll1gietvch 

Wśrod btol'l' kir •nhy nle1adern rLllcone". 

l'ak charakteryzuje ogn,d f t l ~:-o Ntemcev. ~~z..*) 
Ażeby jeszcze doKład·ll i u \JG JOntć ch ra t r Puławsktego ogrod'l 

1 zapatrywania na tę kwe~tję je~o właścicielki, trzeba przytvczyć sło.,.·a 

ks• .zny, wytęte z korespodencp do lkllll , słynneg-o francu ktego autora 
poematu o ogrodach. "GMwną ptt;>kt · ć ~ula w stanowtą drzewa. hczbą, 

roz n ... itr ·cią, t))gact>A em, wielkuścttj," a diilej pisze, "part< jest urządzony 

świt>żo nr~ sp J5ób ang1elsk1, J.JOastawa Jego S'\ stare drzewa, sadwne orzez; 

nas1.vch przodkow"**J. Znikneła już tendenciil ciag~ego wHzadzania drzew, 
ciagłcJ nad ntemi opieki z noiycamt w n;k11; drzewa pozo tal<\oione same 

sobie, uważane są za piękne w swem okryCIU z mchów i sęków. Nawet 
suche df!ev.a nie powinny być u~uw1ne z ngrodu. Jasny się teraz staje 

'"! J. U. Niemcewicz. Puławy. \\ yd. J. Kałlenbach Brody, nakładem i drukiem 
kskgarni we~ta 907 

•*) Ludwik Dębicki Puławy ( 762- 18 O) t• m IV str. 130 
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stosunek dwu różnych poglądów na istotę ogrodnictwa i stosunek do nich 
ogrodu Puławskiego. Księżna Czartoryska stworzyła wyraźny obraz zwro­
tu w sztuce Ośrodnictwa i s~osownie do nowego poglądu urządziła swój 
ogród. 

Był on jej ulubionem działem, a dodawszy do tego gromadzenie na­
rodowych pamiątek, znajdują:ych pomieszczenie w świątyni Sybilli, wzo­
rowan~>j na świątyni starożytnej w T1vuli,-będziemy mieli dokładny obraz 
przemiany, jaka nastąpiła w poglądach księżnej. Burze dziejowe, zwisają­
ce nad Polską. rozniostv i poniszczyły narodowe pam1ątki, ale ogród Pu­
.fawski istn1eje i daje świadectwo dawnego życia. Dzisiejsze ramy jego 
dadz~ się łatwo określić. Począwszy od gmachu Instytutu opada nad 
"łachą~ jako "dolnv park'·, "górny" zaś obejmuje kilka alei, ciągnących 
się w kierunku Sybilli i jednej w stronę oranżerii. W stronie ~M~kradek"*) 
kończy się wielką furrn, z1 ktor1 wznoszą s1ę "Marynki"*). Tu na miejscu 
przepysznych wazo 1ów kró.u 1 ą ~~órki i inne warzywa, a stare drzewa 
w parku, przyglądaJąc s,ę im z p >Za muru, ~trzypominają sobie melancho­
ltjnie dawne czasy. 

M1mo opuszczenia, ogród nie stracił nic ze swego majestatycznego 
piękna i należy dotąd do najpiękniejszych w Po!sce. Stanowi iln dzisiaj 
miejsce zabaw oraz spacerów publiczności, a potężne olbrzymy, dające 
niegdyś swój cień głowom koronowanym i mężom zasłużonym dla kraju, 
patrzą na nowe pokolenie i szumem swych konarów opowiadają c tych 
wspaniałych pańskich zabawach, bankietach, o tych świetnościach, na któ­
re zda s1ę tak niedawno patrzały. 

Szumią a szumią ... prześniony sen na pamięć przywodzą, gwarząc 
cichym szeptem w księżycowe noce. Widziały Polskę wolną, potem obcy 
najezdnik deptał jej ziemię, aż wreszcie doczekały si~ zmartwychwstania ma­
macierzy, nucąc jej u kolebki nowego żywota pieśń radości i nadziei. 

•) Wschodnia część Puław, z powodu swego wilgotne~o położenia na nizinie, otrzy­

mała nazwę "Mokradek". 

**} Pałilcyk w stylu korynckim, miejsce zamieszkania Marji ks. Wirtembergskiej. 



Nr. 7. PRAC A 

Z. l . * a mt ... ·) 

Żal mi ciebie, słońce złote, 
Gdy iię kryjesz za obłoki 

l zostawiasz mi tęsKnote; 

Żal mi ciebie, słońce złote ... 

Ż3l mi cieb te, wierzbo stara, 
Co nad stawem drżysz milcząca, 
Bo i tobte brakło słot1ca, 

Gdy jesien na przyszła mara. 

Żal mi ptaszka, co gdzieś w gaju 
O jesiennej śpiewał porze, 
Dziś fuJarka przy ruczaju 
Łkać mi będzie, drogi Boże ... 

Żal mi wichrów, co po sw1ecie, 
jak złe duchv błądzić muszą, 
Swoim chłodem mrożą kwiecie, 
Bezlitośnie szarpią duszą. 

Żal mi oczu, co z tęsknotą 
Trwożnie patrzą w mroczne życte, 
W ślad za gwiazdą g-uniąc złotą, 

Błądzą wiecznie po błęl<icie. 

A najwiecej żal mi p1esnt, 
Co z serc lecą na rozdroże, 

Lecą w wiecznej, g-łuchej ciszy, 
Ale nikt ich nte usł~szy ... 

Ch~ ba tylko Ty, o Boże! ... 

5. 

L ŻOCHOW!iKA (kl. V.) 

•) Nadesłane z gimn. źeńsk p. J. Hol lakO\\ ej 
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Z AK O P A N Ę. 
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Z <ikopane j z ze w dru l"j polowJe zeszłego wieku bvlo moła wio­
ską pc ugórską, z. u~ łr.1 n1ez.naną szerSLetnu ogółowi polsktemu. l)op'ero 
dzteki sła\\ne·nu 1ekuz0wt 1 ytusow1 Ch łubJńskiem•J, któr~ pterwszv oce­
nił do!llosłe znac ~nte Zao< p10ego, pko uzdr wiska kltm:ttycznego dla pier­
snwo ch Jrych i z c ę- t s )łe..:zet1stwo do przybywanta tu na kura~Ję, za­
częło się ono ro~.wi 1 lć, zmtentać dawny swóJ wygląd i przvh1erać charak­
ter miejscowośct leczn•czeJ. Jest ono także punktem zbornym wsz.elkich 
wyc1eczek w Tatry. Czy to dzielni taternicy, dażący w głąb masy u, ta-
1rzat1skieg 1 na zwiedza ie n jhardztej niebezpiecznyd1 szczytów, czy in111. 
poprze·taJą ·y tylko na zw1 dLenlll najb Iiszych d'll!n 1 d JSVĆ. łag-odnych 
szczytów, - wszys..:.y stąd przt:>J'>iębiorą wycieczki. Z tych względow, oro­
madi.t Zakopane r k r ::zn"n rzecze turystów i kuracjuszów, a liczha ich 
obecnie stale stę p. w1ę SJ.O. l'oJno tu w każdej porz~ roku, tur}ści śctą­
J!ają także 1 na sezo 1 z mowv, sz;czególllle od cz;asu, ktedy rozwinęł J stę 

tu na wt elką skalę narciar:>two. 

Połozone na krat'lcu dol iny No·.votarsk iej, przypiera Zakopa ne do sa­
mego nheni a Tarr. Wznoszą sie one podnieb ą, stromą śctaną od strony 
poludniowej i ciągną s ę na zachód, a pośród nic h, na wprost Zakopane­
go, pa n u j ący po nad in nvm i, groż ny i zamglony, wznosi się p ott:;ż n y Gte­
woN t z k rzyżem na szczycte. Oz; tki urok sptywa z tych kolosów natury na 
to ślicz n e gn iazdo, u ich stóp p ołożont>, a ozdobione rękoma ludzi. l stoją 
tak, jakby na św i adectwo slabośc i C Lło•.vJeka, który im nigdy tej dziewtczej 
szaty zed rzeć nie potraft. Z półnccy , ogran icza Zakopane za lesiona i sfa ł ­

dowana wyżyna Gubałówki. Ś l iczn y widok na Zakopane i okolice rozpo­
ściera się ze szcLytó w tatrzańskich, a s zczególnie z Giewontu, wzneszącego 
się do 1900 metrów ponad poziom morza. Z tej wysokoś c i prawie o lOCO 
metrów nad Zakopanem widać zales10ne, fałdziste wzmesien .a Guoałówki, 
dalej ku wschodowi, w zagłębieniu d·Jiiny Nowotarskiej, przy torze kolejo­
wym, rozsiadł się Nowy Targ. Z daleka widny jak kupka kamieni czer­
wonych, żółtych i białych . U stóp zaś góry, tuż ~od naszemi st opam i, 
pośród zitlent świerków i jOdeł, widać dachy will i pensjonatów. Miasto, 
które u stóp gór roztacza się Jakby wachlarzem, w miarę oddalania się od 
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nich zwęża się; d0oiero przy dworcu kolej{Jwym i nad rzeką C chą W dą 
Jamioua kąta się schr dza, ograniczaJtlC tu najfucł'1liv.szą C7~'ć mi sta Stąd 
w~b1egają promienisto drogi, prowadząct> do do]ln gó1Sk1ch Zn cza się 
one jak cienkie bi 1ła,.,' p sernka p śró 1 zieleni drze..,, a na i h :-potkanie 
wybiegają z gór, pnJ•1bne im p sernka strum1eni ktt)r przer yn·1 ie 1 wpa­
d 1ją do Cichej Wody, ptynące1 śroJki m d )l,ny i d .. ąt: 'l w k1 ru 1kr.1 p:>łn. 
wschodnim 

Wczesnym ranki m, po wyslu hanlll Mszv ś 1 ·t i w ka lic'l ki z.­
tornt"j, zesz!Jś,ny wsz• scy, to warz_ "tw.e p ń, d) l'uź 11 , il stąd lekko 
opadają ą Sto,'ą w stron. Zakopa •g \ '~d coril 'I c J d nów 1 will 
ukazuje s·ę nam po bo ac 1. Posu van SI • .Ja l 'J, aż wre c 
mv rio zbie u uh.: Witk t" i' a, Ch tub t1 
ski~]: tu w c1eniu o! ·h s 11 pomnik dr. f'ytusa Ch.1tubu! e 1, popiersie 
.Kro a Tat ", L· s J' , pnctywa na obeli <u, zwróc ne do ukochan ch 
gór, śle t n· po d , vie 1 i tęsl 1i spog ąda po znajomy.:h, u och1nych 
wierc.hach, niżej zaś pr y~1adł na złomte g-rarntu n JWi rni jsz.y ]ego towa­
rzysz węd m"" U\, Ja~ S<1 bała: i p zv wtórze ~ teŚ'll gór Iski • J gv. (łrzy mu ho­
rnervckte opowieści o zMjnikach i d .t w ch t trzańsk1 'h. Ultca Witkiewi­
cza prz.echodzt w ulic~ Krup wek g ów 1ą artl'rję ultczną Zak >panego, tu 
zgrupowaiy się IHI1Ptękniehze wtlle -pensj >naty i róznorakie sklepy. Dzień 
~ wiątt'czny zgromadzi wielką iloś okoltein j ludności górals''ie]. P"'łno 
ich na ulkac h, gdde pH:I<nie odcinają st w swych strotMch barwnych c:d 
mnnotonnvch ubtorów rnieszl<at1·ów. Wtelu z ni h trudni Sił~ rozwożeniem 
gości do oko li cznych. dojin gor"-ki h na S·.NOJstych zakopilltlsktch wózkach. 
T o też si edzą sobte spokojn ie na wózk;;ch, 1 ćmiąc fajk i, z pobtazliwoś.:ią 
a nawet jakby z lekceważeniem pat~ ą na przewijaJący się tłum prz.ybyszów. 

Lud ten, wyrosły na ł0nie dziewiczej, wolne j oq wpływ u c:z.łowtPka 

natury ta rrza!lski ej, za~hr>wał w sobie wielkie za mitowame swubJdy , ceni 
on wysoko s wą g1dno ' t , a w sto u n ku do wyciecz.kowtczów ,nie nagina 
si e do slużałczośc1, l ecz pozostaJe z nimt na stopie prą)acie ls kiej i pou­
fałej. N~ d >w ód, jak bardzo k o chaj ą s we góry i s woj ą swobod ę, m ogą 
pos l użv ć fak ty, że na wet et, którl.v pokońcLyi i średnie zakłady nau~O '.~ e 
a na we! i wyższe, niekiedy uciekają z ni zi n do swych ukochanych gór i tam 
zajmują s i ę uprawą roli lub zarobku van iern u prz.~j eżdżaJących gości. Taki 
to Jest ten lud góralski, s~awionv w pi e ś a iach i powieściach. Wymijając 
przechodniów, posuwamy się d .; lej,. maj ąc po bokach wille i piękne sklepy 
z różnemt wyrobami w stylu zakopiańsk im , z will dalej nieco wyróżnia się 
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piękny nad wyraz pensjonat "Morskie Oko". Śli:wy gmach z wielką salą 
jadalną na werandzi~, poniżej zaś przepłvwa górski potok Foluszowv, a mu­
rzyńska orkiestra przygrywa, zawsze licznie zgromadzonym góściom. Do pię­
kniejszych nalc>ży jeszczP willa Kasprowicza, położona przy tej samej ulicy 
co i Morskie Oko. Tu także wznosi się piękny gmach Muzeum Tatrzat'i­
skiello im. dr. T. Chalubińskiego. Są w nim pamiątki i pokazy z 7ycia 
górali ich bytowa n i a. Pełno tu rozmaity ch łyżrików, czerpaków i innych 
przedmiotów, są nawet skonstruowane cate chaty góralskie, by tern jaśniej 
wykazać nam ich sposób życia. 

Całe miasto posiada swój odrębny charakter, ORiąf!a to przez swój 
specyficzny styl w budowie domów i ich zdobnictwie. Spotyka się tu też 
czę:.to inowacje, które rażąco odbiJają od ogólnego charakteru uzdrowiska 
i odbierają mu prawdziwy czar i piękno. 

Na rynku, wprost ulicy Krupówek, znajduje się pomnik Władysława 

Jagiełły, wystawiony w rocznicę bitwy grunwaldzkiej. Na wysokim postu­
mencie spoczywa popiersie Jagiełły, a niżej, siedzące na złornflch granitu 
pacholę góralskie. wskazuje na napis: "Pogromcy Krzyżaków-lud góralski". 
Mały plac rynku przed10dzi w ulice Grunwaldzką, dążącą w stronę doliny 
B1ałego. Miast0 bardzo nas zajmowało, to też z przyjemnością wałęsaliśmy 
się po njm do wieczora. O 8-ej udaliśmy się na p11nkt zborr:'y pod poir.nik 
Chałubińskiego, przyczem nadmiemć muszę, że r d południa chodziliśmy 
pod~ieleni ną kilka grup, by tem swobodniej móc zwiedzić miasto. 

Wesoło ze śpiewem powracaliśmy Jo domu, postukując pQd takt świe-
żo zakupidnerni laskami. Słońce już zaszło, tvlko góry ptonęły jeszcze 
w krwawych blakach zachodu. W1dok był śliczny, tak, że nie mogliśmv 

od niego oderwać oczu. Wtem, o kilkanaście kroków przed nami, spo­
strzegliśmy wyniostą postać górala, który opierając się na lasce szybko zbli­
żał się ku nam. Wkrótre znalazł się wśród nas, a po znaku zawieszonym 
na piersi, zaraz powaliśmy w nim starega przewod·nika tatrzańskiego. Szybk() 
nawiązała się roz.mowa, zasypywaliśmy go pytaniami, na które nam uprzejmie 
odpowiadał, a kiedy zapytaliśmy go, jak dawno jest przewodnikiem i kogo 
zna z wycieczkowiczów, wtedy odpowiedział na jakimś tonem tęsknym, 

w którym czuć było drgaja.cą strun~ ialu za minionerni czasami. Hej z kim 
jom nie chodził, znom Matejkę, Grottgera, Sienkiewlcca, Witkiewicza, Tet­
majera, Kasprowicza, Kossaka, Żeromskiego, Reymonta ... 

Dreszrz nas przebiegł na odgłoi tych ne1zwisk. jakto, więc ten czło­

wiek zna największe dusze polskie, które my taką czciąm otaczamy? Za-



Nr. 7. 9. 

pewlle on L nim1 niejedną noc pflepedzał wśród gór przv ogmsku, i mi­
mowoli jakaś sila popchnęła nas do tego starca, siła u zanowania i wdzięcz­
noscl zarilzem. W ko1icu poprosił nas, byśmv mu coś zaśpiewali. Potęż­

nie zanuciliśmy pieśń "Goralu czy ci n1e żal". Słuchał uważnie 1 w sku­
pienin, pochyliwszy głowę, po skończeniu podziękował nam bar jzo serdecz 
me i posze,Jł w sw0ją stronę. 

Na długo pozostała mi ta postać w pamięci, a i teraz z oddalenia 
do!<ładn1e ją sobie przypominam. Postd w tak późnvm w1eku ieszcze 
krzepka i prosta, siwe włosv kosmykilim wvsuwające się z pod kapelusza 
i twarz <.więdła, sczerniała, zesmagana wiatrem i zrytil siecią zmar-z~zek, 

twarz orła górskiego • oczach przrnikli W\ ch a rów n cześnie jakby rzew­
nych, zv.łaszcza w chwili, kiedy wspominał prze>~złoś głęboko zapadły 

mi w dusze. 

N1gdy nie mogłem się dowiedzieć o jego nanvtsku. 

(D. n.) 

z. 

W ·uomiPnia z polJ~ tu w OboziP lPtnim 
PrzysposobiE ni a Wojskowego w 

11 

ikuliczynie. 

Pomimo karności wojskoweJ, parwwała w obozie prawdz1wle uczniowska 
wesołość. 

Kompanje współzawodniczyły z sobą, lecz zawsze w zawodach 
szczęście sprzyjało kompanj1 3-cj. Stosunek do oficerów i instruktorów 
był przyjacielski, wraz z nimi urzadzaiiśmy wycieczki na pobliskie szczyty 
Karpat wschodnich, na Homiak, Jawornik, Howerlę, Świniankę oraz do 
sąsiednich obozów na zawody sport 1we. 

Jednakże służbę należało wypełniać sumiennie, wszelkie przekroczenia 
w służbie były surowo karane. 

O wałęsaniu się bezczynnie nie było mowv, każdy musiał sumiennie 
wypełniać zajęcia. Przebieg zajęć był ściśle oznaczony. już o godzinie 
5'/2 rano, odgłoi trąbki oraz nawoływania podoficera służbowego .pobud­
ka -- pobudka - wstawać", budziJy nas ze zasłuż.onego snu. Każdy zry­
wa si~ na równe nogi, stając na baczo.o~ć. 
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Srużbowv roz.kazvwał ub1er 1ć s1ę i wyc wr!z1ć nil m ilJtwe 
Po modlitwie n stepow, ła gimnastyka ! nvc1e s1ę v Pruc , c) dLia al!') 

T" me as 11 k.J harze przy ) NYVv l1 Sil a,1 n e któr 
O 1dz1n1e S 

t CISI' 

pev. no kaźde•nu z n po s a ą w s Ie 
111 t • i obozowe, w ród kto V( h to l u 1 O ug 1 w 
u zach brz.mteć hę ~ trąb 1 n.t alarm, KI lfe w r ał n z miłe r} s lU 

Sł lWem, było róż.nte, l Cl pra ·a, górsi<Je r} VI 'tJL ' wJr 1JI"V c l ldy naprz? 
n 1an z upa1ami, zaprawiły na-> flz.yczn1e. Caty kurs w suolen1a trwar 6 
tyg. dnt. 

Fgza1mny wykazał •, ŻPŚmy darmo ch 1 ·b 1 me p d li. Zaraz po egza­
minach odjechał n sz in trukt r por. KorK1ew1 1, czułe przez. na~ żegn~ny. 

Odprowadziliśmy koellanego in tr:.J'<t ra na sta • ę, az hy chociaż tern od­
wdzieczyć się za trujy, jakie p Jswięctl dla na . Z żalem odJPżdżalem z 
t'vhku(Jcz.yna, żegnając m lże na zawsze m.tą okc-llc~:. Po drodze zwiedzi­
liśmy Lwó"', guzie najbardz('j podobała 1111 sie panorama Radawieka 
Opuszczamy Lwów, poc1ąg- mknie St.ybko ntt zachód p hvrotną drogą. Otóż. 
i Puławy. i e za pomne chwili pożegnania ię z do\' ódcą kompan] i por. 
Studzinskim, prof. Lechol.\skun 1 kolegami. 

Te "sześć tygodni twardej zkoly" związały nas wszyskich jakimś 
tajemnym węzłem sympatJI 1 przVJiiZnl. Widziałem, że por. Studziński 
człowiek, który przeszedł twardą szko'ę życ1a, nuał też łz\ w oczach, 
wzruszony objawami naszej wdzięcznośd. Czas jednak rozstać się. Duszę 
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mą napełnił jakiś gteboki smutek, róż11e myśli tłoczyły mi s1e do ~t0wy. 
Wyb1ega•n z wa~onu. Pod nawałem nyśli i dziwnych uczuć stałem na 
peroni~, nic wnkót siebie n e widząc, an1 stysząc. Wtem z zadumy wyrwat m1ę 
gwizd lok lmotywv i praw1e jednocześnie rozl.!gł się oshtn1, pożegnalny 
okrzyk kolegów : "N1ech żyją Puławiacy1" 

J Ozy!a 

Współpraca rodziców ze szkołą. 

Dn1a 26 października odbyło sie Zebranie rodziców uczmów naszego 
gimnazjum, na ktorem wybrano Komitet RodzieJeiski na rok 19~4/25, jako 
reprezent<H .. je rodziców dla wsprStpracy z Radq ł'edagog1czną nad wycho­
waniem moralnem młodzieży 1 nad zaopatrzeniem szkoły w pomoce nau­
kowe i książki. 

Do Kom1tetu weszli: 

l.:lrzewod ticzący· dyr. Eustachiewicz. Stanistaw l) Boratyńsk1 Fran-
ciszek 2) FaLzyński Józef ..J) Fink Władystaw 4) GąsiOrowska Wanda 
5) Gt0wack1 Antoni 6! K ter fornasz 7) Kursa Józef 8) Mostowski Ta­
deusz 9} Ostrornęck 1 Ludwik 10) Paw~owski Bronisław 11) Popi >tek 
Jan 12) Stupczyński Roman 13) Steciuk Adnan 14) Strzemska Marja 
15) Svkut józet 16) Tycz·fllS.d Jan 17) Wieczorowski Stanisław 18) Wie­
jak Józef. - W} dzi· ł wyk )0 w czy: Eustaduewicz Stanisław, Falczyński 
Józef, Metelski Aleksander, Strażyc Michał. - Komisja Kontrolująca : 

przewodn i czący : Ostromęck i Ludwik, Tyczyński jan, Wieczorowski Sta­
nisław . 

Nadto członkami Komitdu są dwaj delegaci Rady Pedagogicznej 
a to: pp .. Mete lsk1 Aleksander i Strażyc Mi cha:t. 

Ko mitet na posieołzeui u w dniu 9 listopada przyj ął reg ulamin, opra­
cowany pnez dy r. Eustach1ewicza, poczyn1wszy nieznaczne zmtany na 
wniosek o. Ostromęckiego. Regulamm zakreś l a sz czegółowo ram y i pro­
gram pracy or3l onn wta wewnętrzną organ i zację. 

Na te1n samem posiedzeniu wybrano ·wydział Wykonawczy, do któ­
rego weszli pp. Falczyli.ski J.. Gąsiororuwska W., Metelski A., Strażyc M. 
i Komisję Kontrolu j ącą, do kMrej weszli pp. Ostromęcki L. (przewodnicz.). 
Tyczyl'tski J. 1 W1eczorowski St. Nadto omówił Kom itet szereg spraw do­
tyczących s~ ~dzania czasu przez mtodz:ież p za nauką, stancyj uczniowskich 
oraz przLt>isów, normujących prawa i obowiązki młodzieży . 
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Następnie zebrał sie w dniu 17 listopada Wydział Wykonawczy, który 
uchwalił 4 stypendja, z::tkup ksią7ek, a następnie postanowtł, przez potrą­

ce.lie procentowe pewnej kwoty z miesięcznych wpływów, stworzyć kapi­
tał operacyjny dla zakupu materjałów ubraniowych, obuwia i t. p., co pó­
źniej po zniżonej cenie byłoby uczniom odsprzedawane. 

Ustalenie podstaw współpracy rodzis;ów ze szkołą pnez przyjęcie 

stałej formy, czego dotąd nte było, daje nadzieje, że wyniki jej przyniosą 

korzyść naszej młodzieży a ułatwią wzajemne porozumtenie się-tych dwóch 
nnjważniejszvch czynntków wychowania, jakiemi dla mtodzteży są rvdzice 
t nauczyciele. 

Red. 

Z E S ZKOŁY. 

Ze smutkiem i żalem dowiadujemv s;ę, iż P. Dyrektor Stanisław Eu­
stachtewicz, z powodu ciężkieJ ch 1roby gardła, must, według orzecze­
ma lekarzv, przez jaktś czas wstnvmać się o l wszelkich zajęć szkol-
11\'Ch. Czetgodnemu i ukochanemu P. [)yrei<terowi życz.yrny z głębi 

serca, w imteniu całej mtodzieżv, jak naj-szyb·zego powrotu do zdro­
wia, by znów nadal mógł osohiś ·ie kiero" ać na zą pracą organiz.a­
t.:yjną t wspierać nas swemi cenm•mi rad;Hni i dośwtadczeniem. 

Uroczysto!ić Sienkiewiczowska. Ażeby uczcić pamięć 

wielkiego pisarza i obywatela, H. Sienkiewicza, urządztla młodzież gim­
nazjalna dnia 2"> paźd..:iernika br., w w1g lje sprowadzenta jego zwłok do 
stolicv, uroczystą akademię w sali starostw;,. Na prof{ram .:t:łożyły się: 
odczyt kol. St. K1,ryci!lskiego (kl. VIII), w którym prele~ent v.:ykazał 

zasługi H. Sienkiewtcza dla Otcz'Tzny i ide('\\\ą wartość pusci1ny ltte­
rackiej autora "1 rylogji", następnie deklamaqe kol. l. Goraikówny 
i j. Popławskiej - wreszcie partie cł'óro\\e pod batutą prof. Weso­
łowskiego. Ltczny udział młodzieży i mtejscowej tnteltgencil oraz pod­
niosły nastrój świadczyły o głęboktm hołdzte 1 pietyt.mi~ dla niepo­
Ż\tych zasbg wielkiego pisarza-patrjoty. 

W izytacj a gimnazjum . W dniach 12 i 13 listop1da p. wi­
zyt"tor j . Grodeckt wraz z p. dr. Mitkie vtczem, lekarzem-wizytatorem 
z Warszawy w•zytowa lt tutejsze zakłady średnie, t. j. nasze gimnazjum 
t prywatne żeńskte p. j . Hol lakowej. 
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Ponadto p. dr. Mitkiewicz badał stosunki zdrowotne, panujące w za­
kładach i wśród młodzieży, jej stopień rozwoJu fizycznego, warunki życia, 
zwiedzając pnytem niektóre stancje uczniowskie. 

Uroczystość Św. Stanisława Kostki. Dzień 13 listopada był podwójnie 
obchodzony Jako święte patrona naszego gimnazjum, ponadto stanowt bar­
dzo doniosłą kartę w dziejach nasze!{o zakładu. W dn1u tym Sarnopomoc 
otrzymała swój sztandar, który stanie się odtąd widomym symbolem ideo­
wej pracy młodzieży, jej celów i haseł, w imię których usiłuJe budować 
własne życte i w przyszłości życte społeczeństwa. 

W Jniu tym wszystka młodzież przystąpiła do KornunJi św. Zanim 
młodzit:ż, zebrana w szvku na podwórzu gimnazjalnem, udała się do 
kościoła na nabożeństwo, odbyło się uroczyste wręczenie sztandaru 
przez Pat1stwo Dyrektorstwo Eustachiewiczów, którzy własnym kosz­
tem ofiarowali tak cenny i piękny dar naszej SamOfłOmocy. Sztandar zo­
stał wręczony w kancelarii gimnazjum prezesowt Samopomocy B. 
Gwóźdz1owt, który otrzymawszy go wraz z pisemnym aktem ze strony 
ofiarodawców, odczytał ten ostatni zgromadzonym kolegom, a następ­
nie złożył odpowi~dnte slubowanie. 

Proporzec sztandaru wykonany jest artystycznie z półjedwabnego 

adamaszku, białego i czerwonego. Na stronte amarantowej widnieje 
Orzeł Biały, haftowany jeMwabiem i przetykany nićmi srebrnemi, pG 
stmnie zaś przeciwnej wtzerunek św. Stanistawa Kostki w stroju piel­
grzyma. Od góry zwisają d wie szarfy biała i czerwona z napisami: 
"Hasłem do celu praca i trud" -1 "Samopemoc Uczniów Państw. Gi­
mnazjum w Puławach", obie złotem haftowane. Na dflewcu widnieje 
posrebrzany mosiężny monogram S. U. P. G. 

Po skończonej uroczystości udała się nast~pnie mtodzitż ze sztan­
darem przy dźwiękach własnej orkiestry na nabożet1stwo do ., koś-::ioł­
ka". Uroczystość poświ~cenia S l tandaru odłożono na przyszłość. 

Czetgodnym i hojnym Ofiarodawcom za tak cenny dar składa Za­
rząd Samopomocy w imieniu całrgo gimnazjum serdeczne podzięko­

wanie i wyraża Im głęboką wdzięczność, iż nie żałując ofiar, nie­
szczędząc sit ani trudów, z wielkiem zaparciem siebie i umibwaniem 
oddali si~ pracy nad tutejszą młodzieżą, ddjąc jej na przys2.łość prze­
piękny wzór pracy prawddwie wychowawczej i obywatelskiej. 

• 

B. Gwóźdź 
Prezes Samopomocy . 
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ółko Po i tyczne. Urz.ądz.a odcz} tv dyskusv]ne dla człon-

ków 1 rro.~ ·1 d tydzit>ń w sob0tę od godz. 5 p 1 ptd 1d kiera v-
n ctwem p. prof. Szew ry W skład kótka wcl10d 1 24 Lzłonków z kla~ 

'l VIII Zalntt>resow~nie odczyta·ni dość znacz e. 

Doty hczas odbył sie 6 d zytó , gd 'Ż czę to kol•Z]a z ]ęć zmu­

sza a do odłoże 1a od z}'tU na tydz:ień naft pnv 

Cz 1n ść sv.a r zpoczeło .. ó ko w dnit.: 20 IX ')l z te!ll maugura 
c 1nym k '· G r • a a B (V ) na t m t "Dus1a p Isk w a nu f1 
d t sza' r~>!eg n t st21r2ł s tę wvkaz ć p') l osć Pan · T d.:leu~Ld" v o l 
r z ·h p zvroJy, · r t.!rac osó 1, 1 ·h ob Lal c'1 1 zwy.;za . h, od 
t~~.o rza] ..: g IP! , n m rai v i in Ie t, In\ 
czatku u XIX R f m' b t p zed.nt t m oz 1 

~t p y ( dczvt (27 IXJ MB1twa w M n MJicze\\Sktegn a Graźvn E: M1c 
k:ewtcza" wygł SI kol Murat W. (\'11), prze rowad iw z~ bez za­
rt:Jtu dokładna n i ze 0l1r zów h tw w. o u ut Norach pod w7gledern 
kiJmooz yJnytP, wvkalllj 1~11 po i ,IJteń t w a i róz Jtce W dy : USJI 
L"' vda•nt 1110 111 do t t ·z c uwzg ędni 11 e przez pr lLgenta strony ar­
t st cznej opbow b t y w obu ut v mlc . 

18 X odb}ł ste odczvt kol. K 1 t"' t\ 1 g K c VIII). "W1e pol 
skCI w poezr Le'lartomcza ': prelen;ent z br d ść obfttv m'iteqał d 
charakteryst<; k1 • i polskiej ze str 111v (p t ·owo malarskiej. Ujemną 

troną odczytu był pew1 1 ni ł.J.d w t11ę ·w z;;gadnaentt 0r z po""1erz 
chowna psyclwlog]a ludu wi"JSk'l:~g1, co w c1yskus11 uwydatni no. 

Odczyt kol. j. Kopu\skieg (Vll) na tunat "Koz cy w Za•nku Ka­
mowsktm Goszczynsk1ego a dumkach Za e 1 I!O" dawał duż mater 
jału porówoawcz go do clnrakter~styki K lZdCZ rzny u obu autor0w 
w ogólnej jednak s ·ntezie był mętny i cha t~czny. 

'a szczególną uwagę zasługuJe odcz\t kol. G vóździa B. (VI) p. t. 
"Tv-.órcwść luodwa w pi śm". Prelegent, podawszy najp:erw de­
finiqę twórczości ludowej, przeprowadził kla:;yftkację poruszanych 
w n1e1 tematów, ilustrując je odpov iedn.erni pieśn1arm. wrt zcie za]ąt 

się charakterystką twórc1yści lud 1we1 1 jej artyzmem. Koreferat kol. 
Wesołowskiego T. (VII) nie wiele miał du sprvstowania, uzupe?niaJac 
wywody prelegenta ze stanowiska h1ston czneg-o, z podkreśleniem znacze­
nia motywów ludowych w literaturze i muzvce. 

Oma 22 !tst. wygłosił od,·zyt kol. Koryc1ński St. (VIll) na temat: 

• 
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"0 metodach hadama literatury polskiej . Odczyt hył sprawo?.daniem 
z dzi a G. Korbuta "Wstęp do h ter 1tury poL;kieJ'' i miał prz"t'de­
wszystkiem charakter informacyjny. 

W. Stępkowski (Vłl). 

Sekcja r d a kc jn Dnia 23 Hstop:Jda r. h. odbyto się 3-cie- ze-
/ 

branie Zespołu redakcyjne-go z następuJąa~ m porządkiem obrad· 

l) Ozndczenie- ter ni u W\ dawama pisemka, 
2) Sprawa reorg nizacji RedakCJI, 
3) Gtosv prasy mtod~1eży o ,, Pracy", 
4) Otwarcie konkursu na prace literackie-. 

Usłil ny poprzedni 1 tertntn wydawanta ptsemka w drtJgi~J pJ o­
wle każdego tmesi.lca ok uat s1ę 111edogodnym, wobe.c CZf go D?star n­
wiono, aby "Pra~.:a · wychodziła z poct.ątkiem ka:ictecrf) nuesHCa, 
a w związku z te m term11 składa ma artykułów przemestono do l O a7de­
go miesiąca. Prz\ tem po::;tanowJonu zwrćc1ć sie z prośeą d) prze­
wodniaących kótek i sekcvj, aby wesz.li w sktad Zespołu redakc.vine­
go, z obow1azkiem rzt!dktadania sprawozJań miesięcznych z działal­
ności kórek, nawlr"ZUJ:.tC w ten sposób ści łą łączność z Samopon ocą, 
prze1. t11 umeżliwi::~ją a. współpracę R la;{cji. 'lastępnte prz.ewc dni­
cz.ący B. Gwóźdź odczytał głosv prasy .uczniowskiej, z których w.dać 
że "Praca" sympatyczme została prz.yjęta. Na wniosek red. B. Owo: 
ździa postanowiono ogłosić konkurs na prace, Jako to: noweli!, artykuły 
nallkowe, literackie i wierszyki. 

Z miasta i po w• atu. 
Miasto Sienkiewiczowi. Z inicjatywy tutejszego starosty, p. A Barnata, zurg~niz:ował 
się knmitet, który w niedzielę 26 paździt!nlika r. b urządził wieczorem w sal1 s l arostw• , 
przybranej zielentą urocqstą akademję ku czd H. Sienkiewicza. Program uroczystości 
wypełniły: słowo wstępne prof. dr z. W!erzchowskiego, piękny odczyt o Sienkiewiczu 
p. J Waściszakowskiej, deklamacJe: p. Spe~ro i p. Skrzetuskiego, chór młodziciy g m­
nazjalnej pod batutą prof. W~sołowskiego odśpiewał pieśni G11ta i Kazury. Czę~ć mu­
zyczną wykonała pięknie orkie~tra 2 p. Sap. Kan Ogólne wrażenie wieczoru LJyło nad­
zwyczaj mile. 
Tydzień lotniczy. Z inicjatywy miejscowego Komitetu Legjonu puławskiego urządzono 
w Puławach i w całym pewiecie od 8-15 listopada "Tydzit:ń lotniczy" wraz z kwesta, 
uliczną i sprzedata, znaczków na cele lotnictwa. 

w niedzielę 9 listopada o godz. 12 w p ołudnie w sali kina "Venus" miał odbvć 
się odczyt o lgtnictwie, na który zapvwiedziany był przyjazd prelegenta z Warszawy, por 
Potecia. Odczyt nie odbył się wskutek nieszc:zęsnej katastrofy, · jakiej w przededniu uległ 
samolot wraz z por. Poteciem. Tłumie zgromadzona publiczność przed gmachem sta­
rostwa, duwieclziawszy się o śmierci tragicznej lotnika, ze wzruszeniem i w przygnębieniL.I. 



16. P RAC A r. 7. 

roz.:szł,l : ę do d mów, kom~ntują, wy p de< w ro .mai ty sp,>sób. 

Ty d z eń akademicki Na odzew Głów n •go K )mitetu "Tyg'Jdn a ak a tcmkkiego w WAR­
SZA W JE ut vonył 1ę Kom te t p hviato .vy niesienia IW110Cv młodzieży akddemickiej Na 
ten cal urządwn l rlnia 15 listonada r b w sali starostwa zabawę taneczną wraz z b­
t qą fantową. Dochod dtJść pok 1źn}. 

Kursa o~wlaty poz~tszk()lnej P . S. W dniilch 16, 17 1 !S l1stop1da staran1em 
Zarz GI P. ,\\ S or·łl mi~js. owcg 1 Komitetu or~ niza~yJneg > pod ier >wni~twt:rn tu­
tej~lcgo msp. szk p W l~z·py unądzon'J w s,li Świdlicy żołnierskiej 2 p Sap Kan 
trzydniowe k 1rsa pracy 0św1, towt; pot a zkolnl'j 1::~ nauczycieli 1 miej~cowej in te iarn.j i. 
Pracę wvkl<Jd >wą prowadz1h dyr. St. .. ml!'r i p Ros nk e-wiczówna Kt.~rsa zgromad •Jiy tOn 
uczestr>ikó v, przewo ż. i e ze ::.fer na u zyci~ s .ich t'r gram t bejmował zagadn1en a sp J­

sobów pr •wadzenia oś w i tv pozasrkolnC'j oraz orzy. p >s o cni a fachowvch rre'egen•ow 
Kursa osi~gnęły SWÓJ c l, giyż k lkat1Lie iąt osób zobttwi~załn się p18cmnie do rracy 
oświatowej Ró NO' cz~śnic w d 11u !H li t r. b. w lo~ al u Wv:i~zej Szk ły Gospodar. 
Wiej~\c. w Rudz1e ..:zechow:~kieJ pod Putaw~:~m1 dokonano poświę.:enia 1 otwarnia 3 •ni~­
sięcznegcJ kursu dla instruktor~k szwalń społecznych. 

Z t~atru. Dnia 8 i 9 listo, a Ja od~ grało "Kółko miłośmków sceny' 2 p. Sap. Kan. ko­
mer ję M B 1łuckiego .Ciepła wdó.,., b • Strona technicwa i dekoracyjna została nale­
ży c e wykonana, natomld 't sama gra <t ktorów pozostawiała wleJe do ż) czeni,i z p•JwoJu 
małego wystudjflwl1nia postczególnvct-> ról 

Kom erty. W dniu 4 Jistopc.d.l olll' t się w Świe licy żoł. 2 p. Sap. Knn. koncert znanej 
<>rkiestry Namystowskiel{o Z utworów '11Utycznvch SlCzególnie podobały się mazurki 
i oberki, udegrMe z wielką werwą i fantazją. 

W niedzielę 16 b. m w ~all Star 1•twa odby ł się na cele humanita·no sp.,łe~zne 

koncert przy współudziale sił artyst}'cznyc.h: ~piewączki p. J Brz •l1kiej, pianistv prof Bo­
rowskiego i skrzypka prof. Br. Lewensteina. Akompaniował p St. Bereta Z konc~rtantów 
wyró niał się grą prof Br. Lewenstein. 

Tra~oticzny wypadek. Z. Skwarek, ~~ letni uczeń tutejszej szkoły powszechn .. j, wracając 
li b. m. z l~kcvj do domu, d<JStał się wskut~k własnej nieostrużności poJ kola sannchodu ' 
ciężarowego, ponosząc straszną śmier.:. Wypadek ten niech będzie przestrogą dla tyrh 
wszystkich chłopców, którzy nieraz lekko•nvślnie wystawiają własne życie na niebezpie­
czenstwo jego utraty. 

Zmiana nazw stacyj kolejowych. W październiku b r. na~tąoiło orzemianowanie naLw 
stacyj ktlejow.ych na linji Lwów - Warszawa, a mianowicie: stacja Nałęczów otrzymała 
nazwę .,Sadcrki", a stac]a 1Vąwolńica nazwę .Nałęczów". 
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